
Na środę dnia 8-go września 

nosi 1 markę i 80 fen 

Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecz= 

Wch. Przedpłata kwartalna na poczcie i u listowych 

5 a z odnoszeniem do domu 

tmarki i 22 fen. — „Widrus Polski" zapisany jest 
Cénniku pocztowym pod Znak. polnisch ur. 51% 

Filie Recklinghausen, Hernerstr. 64 Dortmund, Brakelerstr. 

W imię Boze za Wiarę i Ojczyzną? | 

Redakcya i drakaraia w Bochum, ul. Klosterstz, ur, 8. — Telef, 538. 
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2. Gelsenkirchen, Karlstr, 7. Hamborn, H.-Sachstr. 41 Oberhausen, Friedrich-Karlstr. 25. 

Zainseraty płaci się za miejsce rzadka drobnego dr 

15 feń., ogłoszenia zamieszczone przed: inseratan 

50 fen. Kto ezesto oglasza otrzyma rabatar= Listy.d 

„Wiausa Polskiego 

nich dokładny adres piszącego. Rękopisnie zwr 
należy frankować i podać) 

ne 

Rodzice polscy! Uczcie dzieci War 
Re mówić, czytać i pisać po polskul 

Na wrzesień 
“tena zdpisać „Wiarusa Polskiego" na 

zcie i u roznosicieli. 
. . * 1 4 Na poczcie płac: się z odnoszeniem 

74 fenygów 
U roznosicieli płaci się 70 fenygöw 
sięcznie już z odnoszeniem. 
W razie śmierci stałego (przez 3 mie- 

: ące) abonenta wskutek nieszczęśliwe 
fo wypadku otrzymają spadkobiercy 

go 300 marek, jeżeli śmierć nastąpiła 
| W wierzchu, a 150 marek, jeżeli nastg- 

pod ziemią, Bliższe warunki otrzy- 
Ma każdy na Żądanie od Wydawnictwa 
V Bochum. 
= 

Watpiacym. 
Rie, 

i 

i nam nie wolno porzucać pracy. 
wołać: „Cała praca daremna! 

bę już ofiar biedni Polacy 
Mei w puzepaść czasu wciąż ciemna! 

eo, precz z trującym jadem zwątpienia, 

Kry lenistwo i słabość kryje! 
zak Bóg nad nami! Ohmure cierpienia 

złote siońce żarem wypije! 

Nie, nam nie wolno złośliwie pytać : 

al gdzież jest pracy tak żmadnej żniwo, 

© miała bujnym plonem zakwitać, 
czarnych krzyżów stała sie niwa! 

BE. ża tlt w bóm żywionoj, 
yz z biuzmierstwami ciągłej goryczy! 

h Yemikze Knótowa Polskiej korony 
Y “eysikie mogiły nasze policzy! 

Me, nam nie walno, wołać, jak dzieci: 
qe nam za długo czekać, za długo! * 
Weak. kiedy szliśmy przez mork stuleci 
U złota Gwiazdy przewodniej smugą, 

jej nie gaśmy dziś zwatpien jadem, 
kee, zapatrzent w Boze promienie 
qzesławnych Ojców zdążajmy Śladem! 
Wszak Śwtatło — musi zwycięzyć cienie! 

j Marya Majchrowiczówna. 

Lwów, siarpień 1915. 
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Przemiana wswnętrzna, 
„Gazeta dla Kobiet" pisze: 
Długa wojna wszechświatowa wy- 

Wołała bezwątpienia dużo zmian w ży- 
Sy każdego z nas. , 
Ci, którzy poszli na bój, musieli się 
trwać od zajęć swoich codziennych, 
Oć usposchieni najwięcej pokojowo, 

Ruszą poddać się grozie wojennego 
Remiosła. 

Którzy zaś pozostali w domu oczu- 
Wają ciężar wytworzonych przez wojnę 

ków: pozostawieni bez męża i oj- 
£8 muszą sobie wielu rzeczy odmówić, 

hyp którę dawniej uważali jako zupełnie 
turalnie i słusznie im się należące. 
Nastąpiła wreszcie przemiana wie- 

hy poglądów i utartych zdań. 
idzimy wszyscy, że życie ludzkie 

e może być jedynem i ostatniem do- 
Nrem, że trzeba je poświęcić nieraz 
Mla wyższych skarbów. 

Stąd też od saffiego początku byliś- 
My świadkami wsmanialego odnowienia 
Wcia religijnego; ludzie, którzy dawniej 
Me myśleli a Bogu. zwrócili się myślą 

i sercem ku wierze i prawdom obja- 
wionym. 

Lecz mimo to wszystko odzywają 
się dzisiaj coraz częściej głosy stwier- 
dzające, że przemiany te odbiły się wi- 
docznie na ludziach zbyt zewnętrznie, 
że nie przeniknęły do głębi, i dla te- 
go słusznie nam się pytać należy, ,czy 
nauka, wypływająca z okrutnej wojny, 
przerwa czas dłuższy i czy rzeczywiś- 
cie na zawsze wyda zbawienne owoce, 

Im dłużej bowiem trwa wojna, tem 
więcej wykazuje się, że obawy pierw- 
szych dni, i pierwsze przeżyte na polu 
walki wrażenia mijają, i wykazuje się, 
że wojna długa może wyrządzić stra- 
szne spustoszenia w duszach ludzkich, 
jeżeli ich przemiana nie była prawdzi- 
wa i rzeczywista. i 

Istnieje obawa, ze dusze żołnierzy 
na polu walki zatwardzieją na widok 
okropności i okrucieństw, a z tem po- 
łączone niebezpieczeństwo oddawania 
się zmysłowości, gdy tylko nadarza się 
sposobność, 

Ci zaś, którzy pozostali w domu, w 
długiej wojnie zapominają o pierwszym 
przestrachu, i ieżeli przemiana ich du- 
szy nie nastąpiła zupełna, na fjakieibądź 
drodze, choćby występnej, powrócić 
chcą do dawniej zażywanych przyjem- 
ności. 

To jedno bowiem spamiętać sobie 
musimy, że wojna sama, choć tak bar- 
dzo oddziałała na umysły, jeszcze nie 
doprowadzi nas do pożądanej zmiany. 

Wojna, choćby najdłuższa jest tylko 
zjawiskiem przejściowem, nie jest ona 
celem dla siebie, ale środkiem wywal- 
czenia trwałego pokoju. 

Wojna mogia nam być pobudką zba- 
wienną do lepszego zrozumienia nasze- 
go prawdziwego powołania; ażeby wra 
żenia utrwalić , do tego potrzeba ko- 
niecznie, ażebyśmy zrozumieli do gle- 
bi, że nie dla tego świata żyjemy i je- 
steśmy stworzeni. 

Na początku wojny padło haslo, a- 
byśmy wröcilt do skromności w używa- 
niu pokarmów, w ubieraniu się; hasło 
to piękne, lecz nie odniesie skutku po- 
żądanego, jeżeli tylko ze względu na 
wojnę starać się będziemy 0 oszczę- 
dność i skromność. 

Wirócić musimy zasadniczo do tych 
cnót naszych dziadów i pradziadów 
dla tego, ze one jedyhie zdobią czło- 
wieka czy w wojnie czy w pokoju. 

Gdybyśmy tylko chcieli poprawić 
się dla tego, że obecnie trudniej nam 
dogodzić sobie, cóżby to była za na- 
prawa?  Wynikałoby z tego, że przy 
pierwszej sposobności powrócimy do 
'błędów dawniejszych, gdy tylko sposo- 
bność po temu się nadarzy; wynikałoby 
z tego, że i dziś nie nakładalibyśmy 
sobie hamulca nawet w występkach, 
śdy tylko wojna nam w nich nie prze- 
szkodzi, 

Wojna jest nauczycielem — to pra- 
wda, nauczycielem surowym i srogim, 
który wyciska nam łzy bolesne, — ale 
tak jak nauczyciel nie może pozostać 
przy wychowanku swoim przez całe 
życie, jak raczej uczeń, korzystając z 
nauk nauczyciela, musi przemienić się 
wewnętrznie, a dopiero wtenczas i bez 
nauczyciela da sobie radę w życiu, i 
zahartowany w latach nauki będzie u- 
miał wytrwać do końca, tak też i z woj 
ny obecnej korzystać musimy jako z 
surowej nauczycielki, która nas tak od- 
mieni wewnętrznie. abyśmy odtąd za- 
„wsze postępowali drogą prostą, abyśmy 

umieli ograniczać się i pozbyć złych 
skłonności. 

| Taka jedynie przemiana wewnętrzna 
będzie miała dla nas znaczenie; gdy ta- 
ką przemianę wyniesiemy z wojny, na- 
tenczas dopiero nie napróżno biczował 
nas Bog srodze, wienczas zawsze i 
wszędzie, i w czasie pokoju, będziemy 
umieli wytrwać w dobrem. 

Polska. 
Dzwon cerkwi warszawskiej, 

„Warszawski Dzien, Polski” pisze: 

Do wielu rzeczy, które miały być 
wywiezione z Warszawy: należy wielki 
dzwon w rosyjskiej katedrze na Saskim 
placu, Gdy trzeba go było wszakże 
usunąć, okazało się, że dzwon ten, wa- 
żący mniej więcej 350 centnarów, nie 
da się zdjąć bez uszkodzenia dzwonni- 
cy. Uradzono więc za pomocą piły 
elektrycznej podzielić go na części, w 
celu ułatwienia zdjęcia. Po kilku 
dniach uciążliwej roboty udało się wre- 
szcie odpiłować część dzwonu, ale kie- 
dy przy pomocy odpowiedniego apara- 
tu przystąpiono do tej czynności, część 
ta upadła z wielkim łoskotem i zaryła 
się głęboko w ziemię, tak że widoczny 
był tylko sam brześ dzwonu, Stało 
się to zaledwie na godzinę przed zaję- 
ciem Warszawy przez wojska niemiec- 
kie. Tysiące ludzi zbiegło się oglądać 
pamiętne to zdarzenie. Dodać należy, 
że dzwonnica, która zwykle przy- po- 
mocy lamp elektrycznych iluminowana 
była we dnie wielkich uroczystości, o- 
świetloną była i podczas tej roboty. 

W. tych dniach oddział saperów nie- 
mieckich — jak donosi „D. W. Zig.” — 
zajęty był usunięciem pozostałej na 
Piacu Saskim części dzwonu. 

Dostawa mięsa, 
żywnościowa powierzyła 

dostawę mięsa dla Warszawy firmie 
braci Frankowskich w Gnieźnie. Fir- 
ma ta zobowiązała się dostarczać mię- 
sa tylko w takich ilościach, na jakie ar- 
mia pozwoli, Władze niemieckie za- 
wiadomiły zarząd miejski, że niebawem 
zaczną przybywać do Warszawy trans- 
porty węgla kamiennego dabrowskie- 
go na potrzeby mieszkańców i zakła- 
dów publicznych, Wobec tego władze 
polecają magistratowi przygotować na 
stacyi towarowej potrzebne urządze- 

nia dia wyładowania wegla. Magistrat 
sprawę tę przekazał sekcyi opałowej 
Komitetu obywatelskiego. 

Sekcya 

Dla „rezerwistek", 

Warszawski Komitet Obywatelski 
ogłasza, że emeryci, żony rezerwistów 

rosyjskich i liczne rodziny pracowni- 
ków zakładów miejskich i rządówych, 
o ile żywiciele ich zostali powołani do 
Rosyi — mają prawo do pomocy mate- 
ryalnej od Komitetu, Będzie -sporza- 
dzona ich lista i otrzymają stałe zasił- 
ki, 

Wyroki śmierci, 
Wyrokiem sądu polowego guberna- 

lorstwa warszawskiego, skazani zosta- 

li w dniu 28 sierpnia na śmierć za szpie 
śostwo przeciwko armii  nielmięckiej: 
Henryk Marzeński, Łucyan Maliszew- 
ski i-Antoni Świderski. Wyrok: został 
wykonany w tym samym dniu przez roz 
strzelanie, s 

Niemieckie schronisko dla żołaierzy. 
W niedzie'ę 28 s'erpnia „odbyło się 

w. Warszawie, jak donosi „Deutsche 

WarschauerZłig.', uroczyste otwarcie 
pierwszego niemieckiego schroniska dlą 
żołnierzy w rosyjskiem gimnazyum przy 
pomniku Kopernika. 

Wyższe szkolnictwo w Warszawie, 

W. „Deutsche Warschauer Zeitung” 
czytamy: Z wyższych szkół, zamknię- 
tych wskutek wojny, mają być otwarte 

w półroczu zimowem Politechnika i In- 

stytut weterynaryjny. W Politechnice 
rozpocznie się nasamprzód nauka pier 
wszego semestru we wszystkich przed- 
miotach. Instytut weterynaryjny ma 

być zamieniony lub przyłączony do fa- 

kułtetu medycznego w projektowanym 
Uniwersytecie polskim. Celem przeko 
nania się, jak wiełką będzie liczba słu- 

chaczy, zawezwano już 

się wcześnie zapisywali, 

W sprawie używania języka polskiego. 

Redaktor i wydawca „Gazety Gri 

dziądzkiej”, p. Wiktor Kulerski, zwrö- 

cił się telegraficznie do kanclerza Rze-i 

szy z powodu przykrości, na jakie zei 

strony pewnych kół niemieckich nara» 

żeni są Polacy, używający  publiczniej 

języka ojczystego. Z telegramu tego 

przytaczamy ustęp następujący: : 

„Mimo, że przeszło milion Polaków: 

w sprzymierzonych armiach walczy za 

interesa niemieckie, w tej części fudno=. 

ści niemieckiej, kióra przed wojną wro 

studentów, aby 

} 

go usposobiona była dla Polaków, ów, — : 

wrogi nastrój nie tylko się nie osłabił, 

lecz jeszcze się zaostrzył . Wydawca: 

ca „Gazety Grudziadzkiej" przedłożył 

kanclerzowi myśl wydania jakiejś mani 

festacyi rządowej, któraby wszystkim 

kołom ludności niemieckiej uwidoczni- 

ła, że teraz także ludność polska jest 

równouprawniona, a jej mowa nie jako 

obca. lecz jako mowa krajowa uważaną 

i traktowaną być powinna . 

Odpowiedź nadesłana p. Kulerskie- 

mu przez podsekretarza stanu Rzeszy 

brzmi, : 

„Berłin, dnia 14 sierpnia 1914, 

Podsekretarz stanu 

w kancelaryi Rzeszy. 

JWielmiożnemu Panu 

z polecenia pana kanclerza Rzeszy mam 

zaszczyt z uprzejmą prdzicka potwier- 

dzié odbiér telegramu Jego z dnia 5 

bm. Pa kancterz Rzeszy potępia to ze 

stanowczością, jeżeli Pan lub inni oby- 

watele państwa z powodu używana 

swej mowy ojczystej mieli być narażeni 

na przykrości. . Wedle zdania pana kan 

clerza Rzeszy nie należy jednakże z 

takich odosobnionych zajść, nad ktöre- 

mi na pewno ubolewają wszyscy spra” 

wiedłiwie myślący Niemcy, wysnuwać 

wniosków co do ogólnego nastroju w 

kraju lub co do postawy władz, 

Polakom wymierzają pełną s 

wość. 

„Gazefa Grudziądzka” zaznacza, ze 

w odpowiedzi tej nie znaiduje za je) 

dzi jakich kotwiek kroków, ktéreBy” 

położyły kres istniejącym stosunkom. — 

Na to „Rheinisch Westf. Zig” w 

artykule pod nagłówkiem: 

rühren sich im Lande (Polacy ruszają 
się w kraju) odpowiada tak: 

„Polacy mylą się, jeżeli spodziewają 
się, że pod wpływem wojny osiegna w .- 

Z znakomitym szacunki em x 
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_ podczas których podnoszono 
ciężkie zarzuty przeciw niektórym gu- 

‘sna, wolność 

k4 

2 oporem w niemieckich kołach, kie- 
dy, jak to Polacy zawsze czynią, wy- 
pierał się mowy niemieckiej, Zresztą 
niema zgoła powodu, aby Polakom o- 
kazywano szczegółną wdzięczność za 
to, że spełnili swoję powinność 
wojskową, Do Warszawy nie wkro- 
ezyli jako zwycięzcy walczący o wła- 

Polacy, tylko dobrzy 
Niemcy”. 

Tak pisze „Rheinisch Westf, Ztg.", 
organ wielkich przemysłowców. Te. 
raz p. Kulerski wie, po czemu łokieć, 

Polityka. 

TESTEN FI 3% SE ONS A) 

Usuwanie gubernatorów w Rosyi, 
Po ostatnich posiedzeniach Dumy, 

bardzo 

bernatorom, wyszło rozporządzenie 
najwyższe, aby gubernatorów tych usu- 
rąć z zajmowanych stanowisk, Cha- 
takterystycznem jest tu także usunię- 
cie $enerała Kurłowa, prezesa władz 
adminisiracyjnych w Kurlandyi, Kur- 
low bowiem cieszył się wielkiem uzna- 

. niem w kołach najwyższych, był pomo- 

Y
E
 

cnikiem ministra  Stołypina i został 
swego czasu oskarżony o współudział 
w zamachu na na życie Stolypina, do- 
konanego przez agenta tajnej ochrany 
Bagrowa. Kurłow musiał coprawda 
wówczas ustąpić, ale śledztwo wdro- 
zone przeciwko niemiu zostało umo- 
rzone i z początkiem wojny uzyskał on 
nowe ważne stanowisko, Dopiero po- 
sel Goldmann, przedstawiciel Loty- 

szów, wykazując jego „przyjazne ku 
Niemcom usposobienie” zachwiał jego 
dalszą karyerę, 

Pisma rosyjskie o zmianie ministrów. 

W. „Rieczy” czytamy: Pomocnik 
ministra spraw wewnętrznych Dżunko- 
wskij mia ustąpić, a na jego miejsce 
mianowany zostanie dotychczasowy gu 
bernator Grodna, Szebeko, Następcą 
ministra finansów, Barka mianowany 
będzie hr. Kokowcew, który. wyjechał 

'. zagranicę na narady z ministrami finan- 

dzieciństwa, zrosłe z tą 

sów Anglii i Francyi. 

_ Generał Ruskij otrzymuje nowe do- 
wödztwo, 

limes” donosi, ze generał Ruskij, 
dotychczasowy dowódzca armii piotro- 
grodzkiej, zamianowany został naczel- 
nym dowódzcą armii północnych, 

Ziota dola. 
Napisała Marya Rodziewiczówna. 

Ciąg dalszy. 

Zawrócił i ruszył w lewo, w wązką 
uliczkę, biegnącą między zagrodami 
mieszczan, aż do szkoły, cmentarzyska 
i dalej w pola i głusze. 

Domy tu były niższe, okienka mniej 
sze, błoto głębsze, a przed idącym z 
każdego kąta występowały pamiątki 

‚z temi 
lepiankami , z tem ubogiem otoczeniem, 
Tu się urodził i wzrósł, bawiąc się pia- 

| skiem i kamieniami, prześladując psy 
_ i koty, psocąc po ogrodach 
Stąd odszedł przed laty w świat, 

sąsiadów. 

I oto wracał. Oczy jego nawykłe 
były do wielkich miejskich gmachów, 
do fabryk — rodzinna osada wyglada- 
ła teraz podwójnie nędzna i mała, 

_ Zatrzymał się wreszcie. Nawpół 
a rozwallony płot otaczał sadek: i małutką 
_ w ziemię wrosłą chatyne; obok pochy- 

„ Pies 
 szczekaniem, 
odzież — pies przy swojem stał prawie. 

ła furtka zapraszała wędrowca do wej- 
ścia. > 

On stał długo, zwiesiwszy głowę i 
ręce. Z pod brwi patrzył na światło 
w okienku i nie śmiał przestąpić tego 
progu, deptanego stopami ojca niebosz- 

 czyka i matki wdowy. Syn marnotra- 
wny nie wart był takiej zagrody, 

Pchnął furkę nieśmiałym ruchem, 
nań wypadł, witając zajadłem 

Dał mu szarpnąć swą 

Sir6z to był wierny, posłuszny i ucz- 
SIWY — a.0n u 

/ Skrzypnęły drzwi sient. Kobieta 

Niemczech swoje cele narodówe, Sza-. 
(rowny Kulerski spotkał się zapewne 

_ko,.. coś mnie wzięło, przys 

Z stron ojczystych. 
Z Prus Zachodnich, Warmii i Mazowsza, 

Starogard. Ucznia szkolnego Artura 
Nagła z Tczewa skazała izba karna za | 
kradzież kilku miechów, spodni i żakie- 
tów na miesiąc więzienia. 

— Oberzystka Franciszka Dommer z 
Osieczny sprzedała chłopakowi szkolnenu 
cygara whrew zakazowi zastępcy jene- 
rała komenderującego. Sad skazał ją za 
to ma dzień wiezienia. 

Sopoty. Wdowa Augusta K, przecho- 
wała skradzione przez pewnego czeladnika 
rzeźnickiego mięso. Za to dkazał ją sad 
ławniczy na dwa tygodnie więzienia. 

Buczek, pow. Świecki. Wlascicieice 
Gwizdalowej dkmadziono ze stajni konia i 
wóz. 

Krajenka. Robotnika Smolarka zatrud- | 
nionego w pile Kreckiago przywalił stos 
desek tek niebezpiecznie, że przywołany: 
lekarz stwierdził już tylko śmierć u niesz- 
częśliwego. 

Koczoła, pow. człuchowski. Do bivra 
budowniczego Banwólda włamał się nocą 
złodziej i slanadł pieniędze słażace jako 
zapomogi dla rodzin wojaków. Z Miastka 
sprowadzono psa policyjnego. 

Susz. Z więzienia dutejszego uciekł 
stolarz Roszak. Liczy on 23 lata i jest 
głuchoniemy. 

Grfudziądz, Policya kryminalna w Gru- 
Gziądzu pojmała dwóch chłopców z Berii- 
na, którzy sie chcieli przedostać do Rosyi, 
celem „szukamia tam pracy“. Byli to 15- 
letni Jan Litwin i 14-letni Waldemar Hop 
ner z Berlina. Höpner, skradiszy swemu 
starszemu: rodzeństwu: 42 mk. udał sie ra- 
zem z, tewanzyszem Latwinem do Tczewa 
myśląc, że tu już beda birko granicy. 
Wzdłuż Wisły szli pieszo, nocujac częsio 
Pod golem niebem i żywiac sie surowemi 
ziemniakami, jabłkami i marchwia. Osta- 
tecznie przybyli do Grudziądza. Ponieważ 
już piemiędzy nie mieli, a gód im bardzo 
dakuczał, więc stawili się sami na policyi, 
nie zdoławszy zajść tam, dokad się wybrali 

Olsztyn. Kilku chłopców bawiło się na 
rogu ulic Roberta i Królewskiej. W chwi- 
li, kiedy zbliżał się wóz kolei elektrycznej, 
przebiegło czterech chłopców ulicę, jeden 
z nich 3-letni Oton Nehring, pochwycony 
został przez tramwaj. Malcowi uciete z0= 
stały obie nogi poniżej kolan. Nieszczęś- 
cie stało się w oczach matki, kiéra stała 
na przeciwnej stronie ulicy. Czlopezyxa, 
dającego już tylko słabe znaki życia, prze 
mesh sanitarjusze do domu chorych, gdzie 
wkrétce umarł. Śledztwo wykazało że 
chlopezyk sam zawinił wypadex. Kierow- 
nika nie spotkała wina; kiedy zauważył 
co się dzieje, natychmiast wóz zatrzymał, 
lecz wówczas było już zapóźno. 

zgarbiona i siwa wyjrzała z chaty, na- 
wołując psa. Wędrowiec zbliżył się 
do niej. 

— Kto tam? -— spytała, cofając się, 
na widok czarnej postaci. 

— Ja matko... — odparł stłumionym 
głosem. 

Kobieta zatrzęsła się całem ciałem, 
Przez dwanaście lat nie zapomniała 
dźwięków tej mowy. 

— Kto? — powtórzyła uszom nie 
wierząc, 

— Ja matko, Paweł! — mowtórzył. 
Zapanowała chwila milczenia. Ło- 

jówka na stole i parę głowni w komi- 
nie oświetlało chatę i ich dwoje, 

On stał w progu, pochylony, mnąc 
czapkę w sęku;; ona naprzeciw niego 
blada, drżęca, bez głosu. 

Nagle poczerwieniała od gniewu i 
wstrętu, odstąpiła jeszcze dalej i spy- 
tała surowo: 

— Skądże ty przychodzisz? Z wię- 
zienia, czy z szynku? 

Po jego twarzy przeszedł żar ru- 
mieńca. 

— Ja, matko, po więzieniach się nie 
wałęsałem! — wyjąkał, —— pracowałem! 

— Pracowałeś? , Kłamiesz! Kto 
pracuje, nie wygląda tak, jak ty! Tyś 
rabował chyba, 

Wskazała pogardliwie na jego  ła- 
chmany, 

— I czegoś wrócił? — zawołała zno- 
wu, — Dość ja wstydu miałam przez 
ciebie i dość łez! Daj mi umrzeć w 
spokoju. 

— Ja nie wiem, czego ja przyszedł 
— zaczął posępnie, przygnebiony suro- | 
wym wzrokiem. — Byłem stąd niedale- kleństwo! 

Z Księstwa Poznańskiego. 
4 

Gniezno. W nocy z czwartku na piatek: 
zakradhi się złodzieje z ul. Francizzkań- 
skiej do składu mebli p. Rosinskiego przy 
Rynku i wynieśli 2 dębowe postumenty, 
stół i inne rzeczy. Policya jest już na tro- 
Die złodzień. 

Gniezno. Administracya kolejowa roz- 
pisała sulbmisję na roboty ziemne dla roz- 
szerzenia torów pray tutejszym dworcu. 
Nadeszło kilka ofert, z których najwyższa 
brzmiała na 144216 marek, najniższa na 
66 042 mk. Różnica wymosiła zatem „tyl 
ko“ 77 174 marek. 

Chodzież. W powiecie tutejszym mno- 
Za się skargi w ostatnim czasie na opil- 
stwo. Wobec tego landrat postanowił w 
każdym wypadku, w którym spotka sie pi 
janego, wyprawiającego burdy i dajacego 
zgomszenie, wydać zakaz sprzedaży napo- 
jów alkoholowych w odnośnej gminie; 
ewentualnie nastąpi zamiknięcie wszyst- 
kich kmaijp. 

Żnin. Z wybucham wojny zgłosił: silę 
do wojska jako ochotnik 60-letni. gospo- 
darz Wilhelm Detert z Tonowa pod Zni- 
nem. Pierwotnie nie chciano go przyjąć, 
ale w końcu po długiem naleganiu uczy- 
niono zadość jego zyezenin i wysłano go 
w pole. Walczył on między mnemi prze- 
ciwko rosyanom w Karpatach, zdzie zo- 
stał raniony w ramię. Obecnie znajduje 
się jeszcze w lażanecie woiskowyn w Kró 
lewen. lecz przyszedł do siebie już tak da- 
lece, że chce znowu iidać' sie na front. 
Dwóch synów jego walczy w Królestwie, 
trzeci we Francyi. Wszyscy uczej żyja 1 
zdrowi, Teraz zgłosił się również dobro- 
wolnie czwamty syn, liczący lat 17 t tół. 

Wschowa. Z niewiadoine} przyczyny 
targnela się na życie 17-letnia piastunka 
Giemtrmda. George. bedaca w. obowiazka 
u wlasciciela tutejszej restanracyi. Uda 
ła się ona z powierzonem pieczy jej dzie- 
ckiem za szopę kolejowa do dołu, do któ- 
rego spływa Slam z cukmowni, isunela je= 
den z blochów i rzuciła się do: dołu, Dziec 
ko posadziła w pobliżu na murawie. Na 
krzyk dziecka zbiegli sie roboinicy kole- 
jowi i wydobyli. denatkke ze »slamı, lecz 
wszystkie zabiezi w kierunku przywröse- 
mia jej życia okazały sie - daramnemi. 

vie ‘ 22] a 6 

Roznalości. 

Muzyk żebrakiem. Do jakiego stopnia 
szerzy się w różnych kołach wiedeńskiego 
proletarjatu a, niech świad ces | : : proietarjatu nędza, niech świadczy proces | towel} aegizi. | | 
jaki toczył się w tych dniach w sadzie 
obwoduwym. Zasiadł na ławie  oskarzo- 
nych czelista Jan Hanan członek orkie- 
stry, kitóra zwykle w czasie s2zonu kon- 
centowała w jednym z cełniejszych austry 
jackich uzdrowisk. Pewnego rau» policy- 

EDA Rha ee, nN BER BENUTZEN ER ER 

Biedny ja, matko, ale wy nie wiecie, 
co we mnie żyje, jaki ja nieszczęśliwy! 
Nie ze szczęścia ja hulał i pił, da- 
wniej, nie ze szczęścia uciekł, jak zło- 
dziej, w Swiat!,.. Oj, niedola to moja, 
niedola! 

Zamilkt, coś gc w gardłe ścisnęło; 
staruszka patrzyła surowo na nieg,o ale 
też milczała, 

— Karzecie mnie słusznie, matko 
Nie wart jestem niczego dobrego i nie 
spodziewałem się łaski, tu idąci Nie 
zrobię wam więcej wstydu, pójdę sobie 
dalej; tylko wam oddam tych trzydzieści 
rubli, com ojcu wziął, jakem uciekał z 
domu, 

Przystąpił do stołu, zdjął worek z 
pleców, sięgnął w zanadrze bluzy, do- 

skórzany woreczek i wysypał z 
niego wszystko, co do grosza — sreb- 
rniki, miedź i asygnaty. Pusty wore- 
czek wsunął napowrót za bluzę i we- 
stchnął, 

— Przeliczcie, - matko, i darujcie! 
Nie bójcie się tych pieniędzy... zarobi- 
łem uczciwie rękoma, w fabryce. I oto 
je wam odnoszę za tamte skradzionel... 
Ojca w chacie niema! za riego mi od- 
puście, nim pójdę! 

— Ojciec umarł i Jözika niema! Po- 
chowałam wszystkich! — szepnęła ko- 
bieta, 

On się cofnął do progu, wziął znowu 
worek na ramię, zamglonemi oczyma 
obejrzał ściany chaty, nieśmiało spuścił 
wzrok na matkę, 

— Jam winien waszych łez.,, ja wi- 
nien! — szepnął. — Za mną leży krzy- 
wda brata i jego narzeczonej, za mną 
swawola i kradzież. i ojcowskie prze 

Och? matko, jam grzeszył, 
*GOOLA... ef 

! osoby: 
książki. Łóżko p. Holdinga jest natural? 

ant aresztował Hannana za ta. że Bi 
dząc, od domm do domu żebnał. Uskarżó” 
tłumaczył się, że skutkiem braku „BBE 
gement‘“ popadł w skrajną, nędzę i ma 
alby ratować od głodu siebie i rodzine © 
dańć po prośbie. Sąd uznając okolicznoś «i 

skazał go na trzy dni ara" 

List posła Malika z Syberyi. Z M 
burga nad Drawą donoszą: Wydawca M" 
ma, niemieckiego wychodzączego w Ma: 
burgu, okręgu wyborczym posła od Rat, 
państwa Mallika, otrzymał od niego ei 
z Omdka z czasu Zielomych świąt. Pos 
Malik, który jako nadpomcznik dostał bo 

cie: „Dostawszy się z waleczną za 
w. Przemyślu do niewoli, pisze wi tej 

Przemyśla jako niezwyciężeni: 0 ni 
zostalismy tna w ciągu 21 -dmiowej poł 
róży. przywiiezieni, „gdzie | if 

Zam“ 
miesiąca,  miamowicie sztab 
twierdzy z wyjątkiem Kusmanka. 2 
wie moje fizyczne jest bardzo dobre, 27%, 
famie moje niewmuszome. S: | 
wiadomości naturalnie udzielać nie mafój 
chyba tych, że słońce sybirskie i tu wi 
bardzo pięknie świeci i że wszyscy 0% 
nas tutaj kilkaset oficerów w niewołi) a 
jemy sie prawie jak: na letniej wiłigiań | 
w Karthaus lub Karłowie (sa to zmame wi 
stryackie zakłady karne, przyp. Red.) 
jemy tu co najwyżej w nieco ciaśnie 
stosunkach, jak nasi tamtejsi towary” 
z ojczyzny... : } 

Dom i łóżko w kieszeni. Wiadomo: “al 
Bias, jeden, z 7 mędnców Girecyi M 

zwyezaj - noszenia swego całego maja? 
przy sobie. W ślady sitamożytnego om 
idzie Anglik Holding, który urządza | 
tak. wygodnie, ze wszystko, co l 
nawet, łóżko i dom cały ma zawsze w He) 
szeni. Wynalazł on mianowicie cudow | 
sposób składania łóżek, domków, w we 
słychanie male pakiety. Dom pana Hold 
ga waży 12 uncyi, ma więc wagę m m 
niż fumtową. Twórca tego wynalezku 7 
letni starzec zapewnia, że nieraz rez 

dzał noce w swym składającym domu, i 
gołem niebem,bezż wagfledm na pogode | 
bez narażenia na szwank swego z s 
Dom ten może pomieścić wygodnie a 

złożony jest wielkości  średóź 

jeszcze mniejsze i lżejsze, wraz z dom 0. 
można je wygodnie nosić w ony | 
bok tego pomyłowy Anglik ma przy fr 
rożnorodne inne przedmioty potrzebne ©) 
<odzienmego użyłtku, jaki naczynia 
poduszit dio napełniania powietrzem 
nawet mały piecyk własnego pomysły I 

Cały ten dom z całem jego wyposałi 
niem,o wadze 3 i pół klg. jest wezed zet 
nieodstępnym towanzyszem pana Ho 

Do jakich jeszcze zadziwiających W 
ników dojdzie pomysłowość: angielska? 

som 

spokojui Boże mój, jaką ja mękę | 
sobie noszę, jaką mękę! Żebyście 
dzieli matko, Coś tam we mnie 
kutuje, szarpie, dręczy; jak w 
tak w noc głuchą; coś woła i pcha 2% 
przöd... jakaś nuda i tesknica do s™ 
rokiego świata... Od dziecka mi tak. 
Chciaiem zapić tę chorobę i nie 
głem, chciałem zakochać się, oszaleć: 
nic nie pomogło, Nie wstrzymała moić 
chata, ani wy, ani dziewczyna, ani 
dna moc! Taka chęć, maiko, gorsza 
śmierci... Gnała mnie ur po —_ 3 
przez te dwanascie lat jak wi | 
nigdzie się nie ostał, nic nie przykulo 
Chwytałem sie i roboty, i szukalet 
śmierci! A męka nie wyszła ze 
i nie wyjdzie, az z zyciem chyba! | 

Czoło jego nabiegło krwią. S: 
płynęło to cicho, to namiętnie, z 
to z rozpaczą. Ręce założył na pie 
w pięść i cisnął tę moc straszliwą, 
w: niej huczała, jakby sam siebie ch 
zadławić, zabić, posziarpać ten 
zmiany wirazen, tego ducha 
nego a burzliwego, 

Zmęczony urwał i ciężko dyszah 
wodzac oczyma po ścianach lepi 
Ratunku, zda się, w nich szukał i pol 
towania, a 

Mularzowa słuchała, nie przecyydą 
jac, Kobieta to była uczciwa, su | 
dla siebie i innych, Cnotę uważała zd 
obowiązek, obowiązek za jedyne wal 
bro i zadanie, Więc człowiek ten, któ 
ry żadnego obowiązku nie uszan | 
żadnej cnoty nie posiadał — wstrętny 
jej był _ ARE od Ale to chłopak jej byt — najmłodź 
szy. — jedyny teraz, ; 

„Ciąg dalszy. nastąpi. 
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Podabieństwo. 
Pn ztór © swojego krgwca): 

Powrie pański chłopak? 
i Krawiec: — Do usług pana dobrodzie- 
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Doktór: — Ja też zaraz zauważyłem 
lobieństwo..... 

Baa i: — Czy do mnie? bo to tyłko 
lój bratanek... 

Dokitör: 
km ty 
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— Wcale też mie do pana, mias 
ikio podobieństwo pomiedzy jego 

a mojem ostatniem ubraniem, na 
wiele materyi spotrzebowa- 

4 Z wojny dziś mało wiadomości, Za- 
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Bio powolniejszy. Na pograniczu 
Włosko-austryackiem walki zacięte ale 
ka większych dia strony „zaczepiającej 
— Włochów, Anglików i Francuzów, 
korzyści, O walkach na Kaukazie i w 
Mezopotamii ledwie głuchy do nas do- 
chodzi odgłos, O wiadomości godne 
Wiary z tamtych stron bardzo trudno. 
leszcze mniej wiemy o tem, co dzieje 
się w dalekich koloniach zamorskich i o 

ach na morzu, choć często czyta- 
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no niemieckie łodzie nurkowe, 
świecie wojenno-politycznym pa- 

nieśmiertelne intrygi, Układy nie- 
Miecko amerykańskie doprowadziły, 
WO załagodzenia zatargu i niebez- 
eczeństwo wojny minęło, gdyz Niem- 
| oświadczyły gotowość do wydania; 

u, aby ich łodzie nurkowe przedi 
fopieniem statku przewozowego o- 

| „Tym czas do przejścia na łodzie 
kowe, 
Bałkany w tej chwik większą są za- 

adką niż kiedykolwiek, ale gazety za- 
iadają 

tozwiązamie zagadki, Widocznie ktoś 
Tua królom bałkańskim przyłożyć do 
Piersi polityczny pistolet z żądaniem, 
aby oświadczyli, po której chcą stanąć 
tonie. To pewna, że gra w ciuciu 
babke, szczegölnie to czekanie 
ka oi az wielkie mocarstwa nawzajem 
Bee ują się w walce, zniecierpliwia o- 

strony wojujace. Związek łacińsko- 
irancsuki zaś gniewa upór, z jakim król 

ki sprzeciwia się ustępstwom na 
tzecz Bułgaryi, co te ostatnia powstrzy:* 

poi = RE = posunęliśmy się na kilku punktach Auje od uderzenia na Turköw. Ze Bul- 
 gotowa pójść przeciw Turcyi ka- 

że się domyślać ich ociąganie się z pod- 
aniem układu z rządem tureckim. 

og i ten pewnie nie zbyt jest skory 
0 oddania całych powiatów, bo prze- 

EN ties nie na to wypowiedziat wojne nie- 
& Ore w roku 1878 powstrzymały Rosyę 
7 tKo' Rosyi lecz także mocarstwom, 

pochodzie na Kanstantynopol i prze- 
iły rozbiciu Turcyi europejskiej 

Przez utworzenie wielkiej Bułgaryi z 
lacedonia, Salonikamt i Adryanopo- 

W każdym razie, jeżeli pozory nie 
Nylą, doczekamy się niebawem cieka- 
Wych wiadomości ze świata dyploma- 
Yeanego i z pola walki, 

NIEMIECKIE SPRAWOZDANIE 
URZĘDOWE, 

Wiełka kwatera główna, 6 WTB. 
śnia, 

Na zachodzie, 
Niema ważnych wiadomości, Nie- 

> Ptzyjacielski samolot zestrzeliliśmy nad 
drogą z Menin do Ypern, 

Na wschodzie, | 
. (Wojska marszałka Hinden¥urga,) 

Od morza Bałtyckiego aż w okolice 
lą wschód od Grodna położenie się nie 
mienilo, Prawe skrzydło „zbliżyło się 
do Niemna pod Lunnem i w odcinku 
Rosi na poms od ae, ame 

j na zachodzie a na wschodzie ruch | 

o zatopieniu okrętów kupieckich: 

sitzegaty go i daly załodze oraz podrö- ; 
ras” 

na pewno rychłe 

Rumu-. 

T Na wsi. 

Woźnica (odwozacy dame na letnie 
mieszkanie): — Czy paniuchna ma faiszy- 
we zeby? z 

Dama (oburzona): — Cóż was to może 
obchodzić ? 

Woźnica: — Ja tam nie z ciekawości 
pytam, Ale nasze drogi są nełne wyboiów, 
wiec jeżeli zęby nie siedzą. mocno, to le- 
piej. je schować do torby. 

a 

jna. 
(Wojska marszałka księcia Leopolda 

bawarskiego.) 

Wojsko przeszło wśród walki z tyl- 
nemi strażami przez odcinek Rosi na 
południe od Wilkowiszek, Przeszło 
także przez bagna pod Zwoleniem (na 
„północ od Prużany). 

(Wojska marszałka Mackensena). 
Natarcie postępuje naprzód, 

Na południowym wschodzie, 

Nie zaszło nic ważnego. 
Naczelne dowództwo wojsk. 

ZAMACH ANGIELSKI 
nn Haga. Z Aten donosza, że an- 

zgielska łódź nurkowa wiargneta 
k do morza Marmara, nad którem leży 
»Konstantynopol, i wysadiła pod Kren- 
zen kilku majtków, którzy mieli wysa- 
dzić w powietrze most kolejowy 46 ki- 
‚lometröw od Konstantynopola, ale zni- 
“szezenie mostu nie udało sie, 

SPRAWOZDANIE WIOSKIE, 
WTB. Rzym, 5 wsześnia wieczo- 

rem. Mniejsze oddziały starły się na 
| wyżynie Redival, w dolinie Strino, po- 
Imigdzy Valle i Marco, w dolinie Adygiż 

(Etsch) i w okolicy szczytu Cista i do-? 
liny Lugana, Wszędzie nieprzyjaciel 
był zniewolony cofaé się ze strata. 
Na wyzynie Redival nasi zburzyli okop, 
nieprzyjacielski i zdobyli wielka ilość? 
maboi oraz maiteryaly wojenne, które 
nieprzyjaciel pozostawił, Jedna z na- 
wych bateryj zburzyła rusztowanie, zbu 
perce przez nieprzyjaciela, gehen 

prayienia. „kopuły fortu Dosse Som- 
mona wyżynie Folgaria. W górach Kar. 

inaszej linii naprzód + zajęliśmy oklopy 
nieprzyjacielskie. Postęp nasz byt 
szczególnie znaczny w odcinku Dober- 
do, nia południe od drogi prowadzącej 
do tej miejscowosic. W ciągu dnia 2 
września rozwinęła się wałka. w odcin- 
ku Dej Sei Dusi i dała nam zdobycz 
150 karabinów, kilku tysięcy naboi i 
innego materyału wojennego. 

Od kilku dni rzuca nieprzyjaciel na 
nasze linie liczne odezwy, nawołujące 
naszych żołnierzy do zbiegostwa oraz 
gazety, podające niezdarne kłamsiiwa. 

Cadorna. 

SPRAWOZDANIE NIEMIECKIEGO 
SZTABU MORSKIEGO, 

WTB. Berlin, 7 września, We- 
dług doniesienia jednej z naszych łodzi 
nurkowych, która spotkała na morzu 
łódź nurkową nr. 27, ta ostatnia zato- 
piła około 10 sierpnia mały starszy krą 
żownik angielski, Łódź nr. 27 nie po- 
wróciła. Ponieważ od dłuższego czasu 
znajduje się na, morzu liczyć się trzeba 
z jej stratą. > 

Dnia: 18 sierpnia o godzinie 7 po poł. 
angielski parowiec pasażerski znów o- 
strzeliwał z armat niemiecką łódź pod- 
wodną, która ostrzeżeniem usiłowała 
zatrzymać spotkany w! kanale brystol- 
skim parowiec. \ 

Zastępca naczelnika sztjabu marynarki, 
podp. Behnke. 

A różnych siron, 

Bochum. Dnia 31. sierpnia chciał pe- 
"en uczeń pozbyć się w hamdłu starszy- 
"ha cnebrnego kieszonkowego zegarka, 
Który pnawidopodobnie „pochodzi z kradzie 
ły. Właściciel może sie przed południem 
dd godz. 8—9 lub po południu od 3—4 w 
biurze 41 dyrekcyi policyjnej zgłosić. 

Róhlinahausen.. Górnika K.  zasypały 
w kopalni Kónigsgnube. Śmierć 08% 

Wanita wkrótce, 

Wanne W nocy na czwartek włamali 
sie, złodzieje do pewnej wili przy ul. Dor- 
steńskiej 3 pobrali różne kosztowności. 

Linden. 49-letniemu gómikowi Brau- 
erowi weszła ręka w maszymę do młóce- 
mia, przy czem zraniła się tak nieszczęś- 
ilwie że B. umarł po kilku dniach wskutek 
zatmicia krwi. 

— Złodzieje włamali się do mieszkania 
ks. prob. Steinigera i ukradli artykuty spo 

ork i górmik Bröcker zabił sie 
kai Varner Sahn" wę aj | 

M. Gladbach, Wykonano wyrok śmierci 
ma zeicerze V., kitóry przed rokiem: udusił 
gospodynię Manpe. 

Walbrug. 24-let. pielęcnarka od: czerwo 
nego Krzyża a Walburga, która wi Kolonii 
wyskoczyła a tramwaju zmajdującego się 
w michu strzaskała sobie: czaszkę i umar- 
ła na miejscu. 

„ Ostatnie S
PT 

aj 

CO PRAGNIE CAR UZYSKAĆ W 
OBECNEJ WOJNIT. 

Biuro Tel, Wilffa donosi, że podczas 
rozpoczęcia obrad nad sprawą zaopa- 
trwania wojska w amunicye wygłosił 
car przemowę, w kiórej zaznaczył, że 
kwestya dostatecznego zaopatrywania 
wojska w amuncyę, jest jedyną, na którą 
czeka armia rosyjska, by powstrzymać 
obcą inwazyę i znowu sprowadzić zwy- 
cięstwo dla oręża rosyjskiego, „Ciała 
prawodawcze zapewniły mnie — wywo- 
dził car —- że wojna musi być przepro- 
wadzoną do zupełnego zwycięstwa. Nie 
wątpię, żę jest to głos całej Rosyi. Nic 
nie powinno naszej woli i naszych sił 
odwracać od jednego „celu, który „mamy 
obecnie przed oczami, mianowicie wy- 
pędzenia nieprzyjaciela z naszego graju, 

Minister wojny Poliwanow dał po- 
glad na zarządzenia poczynione przez 
konferencye w jej dawniejszym skałdzie. 
Dawniejsza konferencya nie ograniczy- 
ła się tyłko do zużytkowania istmieia- 
cych środków technicznych, lecz przy- 
stąpiła także do budowania nowych fa- 
Kryk amunicyi, udzielała prywatnym 
przedsiębiorstwom wielkich zaliczek, 
zapewniała iabrykom dostawę paliwa, 
starała się o pomnożenie liczby robot- 
ników iachowych, o uregułowanie tran 
sportu i tp. 

Prezydent rady państwa, Kulomżin 
oświadczył w swej mowie, że niezupel- 

ida zwycięstwo zagroziłoby ojczyźnie 
dalszą zależnością ekonomiczną, dla te- 

jl egotrzeba się starać na wszystkie strony 
o potrzeby i uzbrojenie armii i floty. 

Prezydent dumy rosyjskiej Rozdzian 
ko protestował z naciskiem przeciw my 

„Sli zawarciu pokoju, zanim nieprzyja- 
ciel jest pobity i ostatecznie rozgro- 

miony, Siła moralna narodu nie jest 
przez nieszczęścia wojny złamana i po- 
zostaje niewzruszoną, Mówca wzywa 
cara, by powołał cały naród do współ- 
udziału w swiztej pracy, Naród rosyj- 
ski jest zdecydowany na zawsze zerwać 
znienawidzone kajdany niemieckie. 

CHOĆBY: 10 LAT WOJNY, 
Prezydent dumy rosyjskiej Rozdzian 

ko, zaznaczył, że Rosya nie odda ani 
piędzi ziemi i nie zawrze pokoju, dopó- 

ki nie odniesie zupełneśo zwycięstwa, 

Może — mówił — wypadnie nam wo 
jować jeszcze 5 może 19 lat, możemy o- 

puścić Petersburg i Moskwę, możemy 

cołnąć sie za Ural, ale pokoju nie za- 

wrzemy, dopóki nie zwyciężymy. 

PÓŁ MILIONA WOJSKA NAD DAR- 
DANELE 

zamierzają Anglicy rzucić, aby unice- 
stwić plany, jakie Niemcy mają na pół- 
wyspie bałkańskim. Tak według WTB 

donoszą do Kersfińskiej „Naflonal-Ztg* 
z Rzymu przez Szwajcaryę, ; 

POLAK ROZSTRZELANY WE 
FRANCYI, i 

Wybuch wojny zaskoczył we Fran< 
cyi 
stów rosyjskich, wśród których byli 
którzy pochodzenia polskieśo. Naka: 
zano im albo wyjeżdżać z Francyi alba 
wstąpić do irancuskiej legii zagraniez- — 
nej. Różni ee wo | 5 
legii ale niektórzy z nich dopuściń 
buntu i zostali rozstrzełani a wśród — 
nich także socyalista pochodzenią pałę 
skiego Adamczewski. 

NOWY ZATATG Z AMERRKĄ. 
mają Niemcy z powodu zatopienia ‘acl 
tu pasażerskiego Hesperian, ponieważ — 
stało się to bez poprzedniego ostrzeże» 
nia załogi, 
N "o 

Polskie nabożeństwo w Wanne e . 
(Unser Fritiz.) 

W sobotę 11 września sposobność do 
spowiedzi św. po południu od godziny 4 
począwszy. W niedziele 12 wrzesnia 

sposobność do spowiedzi św. ramo od soda 
6 (pocz. Msza Sw m polskim Spiewem. i ka- 
zamiem o godz. 9. Popołudniu kazanie z 
nabożeństwem o godła. 4. W poniedziałek 
a WEN | ; 
sposobność do spowiedzi: ŚW. 

Polskie nabożeństwo w Wattenscheid 
w koschele św. Jözefa. 4 

W sobotę 11 września sposobność de 
Spowiedzi św. po południm od godzimy 4 

począwszy. W niedziełe 12 września ~ 
sposobność do spowiedzi św. rano: odygorz, 
6 pocz. Po południu kiazanie % z. nabożeń- 
stwem o godz. 4 W pomiedziałęk. do DR 
kudnia jeszcze bedwie sposoba. 6 do spoż 
wieidizi Św. 

i 
Tow, św. Wawrzyńca w Horsfermark 
podaje swym członkom do wiadomości, 
iż umarła żona członka naszego i 

śp. MARYANNA JANKOWIAK Ę 
urodz. Knapp, 

Msza św. żałobna za duszę : 
odbędzie się w czwartek 9 Mad 
ciele parafialnym w Horst 'Eimscher. — 
Pogrzeb w czwartek 9 bm. o godz, %: = ć 

tr. 
TF 

8 z domu żałoby przy ul. „Fi 
47, Członkowie winni sie stan 
na sali posiedzeń. O Hezay: ner w 
nabożeństwie i pogrzebie prosi 

| Zanzad, “ho 

Za druk i nakład: „Wiasas Rolski”, 
Verlagsgeselischaft m. b. H,, Bochum. — 
Odpowiedzialny za redakene Jan Brej- 
ski w Bochum, 

mia em 
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nabożeństwa. 

W połącze 
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na wietnicy p. Michała. Hernerstrasse 39 

Tow. Gimn. „So kół” 

Recklinghausen miasto. 

niu z ogólnemi Towarzystwami 

niedzielę 12 września 

poleca w wielkim 

wyborze 

=-- Przedstawienie Amaterszie 
Odograne zostaną następujące sztuki: 

1. Pieśń wstępna: Matko niebieskiego pana 

2. Błogosławieństwo matki (w 3 aktach) 
3. Zaręczyny w plantacyach (w 2 aktach) 

w przerwach i wolnych chwilach zostaną odegrane 

kc 

„Wisrus Polskie 
Bochum 

ot 
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Na tak dobroczynny cel Kios!terstr, 8. 

3 humoreski i jedna deklamacya. 

Na zakończenie zostanie zaśpiewana pieśń przez amatorów: 
„Dobranoc"i ogólna piesti„Wszystkie nasze dzienne sprawy”, 
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ukamy, do serc waszych zacni Radacy i Rodaczki 

żywicze oraz odzież. Sprawiców: areszto- 
KU Xx) B= A ae | 

w miejscowości i okolicy o jaknajliczniejsze poparcie Braci naszych 

Zarząd 
A, Schulz, prezes. 
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Dział stroju: 
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Damshie plaszeze, Nabaly, Kosy, bask, spodnie, dziecięce Kabaty, nlaszeze, suka || 

nadeszły w wielkim wyborze.. 

Nasze są znane ze swej taniości. 
Mamy wybitnie piękne modele wiedeńskie i niemieckie oraz wielki wybór 

kapeluszy damskich i dziecięcych 
najbardziej wytwornych, elegankich, a jednak w trwałem skromnem 

wykonaniu odpowiednio do obecnych ciężkich patryotycznych czasów 

po nadzwyczaj mizkich cenach. 

v 

2 Kr 

Złączone Tow. w Horst-Emscher 
urządzają * 

w niedzielę, dnia 12 września 1915 r. na wielkiej 
sali pana Brinkmanna, Fischerstr. 

wielkie przedstawienie teatralne 
pod tytułem: 

Pan Burmistrz z wielkich Kozłowie 
z występem Koła Spiewackiego Lira z Oberhausen. 

Program : 

1. Otwarcie nroczystości. 2. Występ Koła śpiewu z pieśnią 
powitalną - 3. Pierwszy akt sztuki „Pan Burmistrz 
z wielkich Kozlowic“ 4. Koncert. 5. II akt sztuki: Pan Burmistrz z 
wielkich Kozłowie. 6. Występ Koła śpiewu. 7. Koncert. 8. Ogólna 

pieśń: Wszystkie nasze dzienne sprawy. 

Początek e godzinie 6 po południu. 

Wstęp na salę juz od godziny 4 1 pół. 
Palenie tytoniu podczas przedstawienia surowo zakazane. — Dzie 

ciom niżej lat 14 wstęp wzbroniony. 

Tae » Mieisce rezerwowane 3 m., I miejsce 2 m. 

Ceny miejsC * [I miejsce 1,50 m., III miejsce 1 m., galerya 50f- 

Bilety nabyć można przed czasem u pp. Steiana Wojciechowskia- 

go, Kamp nlica 24., Kaźmierczaka. mistrza krawieckiego, Fischer 

ulica 84, u pani Kozubek w składzie kolonialnym, Fischer ulica 182 

u pana Włochnika w specyalnym składzie masła, Essener ulica 6 

u p. Sadowskiego, mistrza krawieckiego, Essener ulica 68, 

Czysty dochód przeznaczony na bezdomnych 
braci naszych więc upraszamy Szanown. 

Rodaków z Horst-Emscher i okolicy o jak 
najliczniejsze przybycie. 

(484) KOMITET. 
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W niedziele dnia 12-go września urządza 

Towarzystwo Oświata 

w imieniu wszystkich towarzystw w Wanne na sali 

p. Unterschemanna przy ul. Dworcowej ebok kościoła kat. 

wielkie przedstawienie teatralne 
* 
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Dramat w 5 aktach, bardzo zajmujacy. 

pod nazwa: 

Początek 0 godz. 6-8), alwarcie kasy godzinę pretzel. 

Ceny miejsc: Miejsce rezerwowane 3,00 mk, pierwsze 
miejsce 2,50 mk. drugie miejsce 1,50 mk., trzecie 
miejsce 1,00, czwarte miejsce 50 £ Dzieci poniżej 
lat 14 nie mają wstępu. Palenie tytoniu wzbronione, 

UWAGA: Czysły dochód przeznacza się na bezdomnych do 
rozporządzenia Poznańskiego Komitetu ratunkowego 
Dla tak wzniosłego celu naszego przedstawienia: 

zapraszamy wszystkich Rodaków i Rodaczki z Wanne i najbliższej okolicy 

o liczne wzięcie udziału w tem naszym wielkiem przedstawieniu a ulżymy 

“m samem chociaż w części naszym braciomw ich ciężkiej niedoli 

Za komisyą 

Jan Filipiak, 
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